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Upraszamy o wczesne odnowienie przed­
płaty a* nowy kwartał, w celu uregulowania  
n a k ła d u  w interesie własnym abonentów, gdj i 
ty razie spóźnienia prenumeraty nie możemy 
ręczyć za doręczenie numerów poprzeduich.

Administracya.

Wystarczmy sami sobie!

'Ry.ess.ów, 8 stycznia i88j.

Dziś znajdujemy się wszyscy w tćm po­
łożeniu szczęśliwym,’ że wierzymy w prawdę 
wieku gloczącą. iż nam Polakom, rozbitkom, 
nie pozostało ua teraz nic innego, jak  je ­
dynie nauka i praca, praca .ndywidualna i 
społeczna, którśj celem ma być zdobyrcie 
organizmu krzepk;ogo i staranie się o lepsze 
warunki bytu społecznego. Jeżeli rzeczy­
wiście tak jest, jeżeli wierzy my w tę pra­
wdę, nieulcgają-eą żadnemu zaprzeczeniu i 
będącą dogmatenr narodowym —  to już do­
pięliśmy bardzo wiele, bo poznaliśmy" sie­
bie samych i środki, za pomocą których 
osiągnąć możemy trwały, silny byt wśród 
rzeszy narodów.

Wobec tćj walki o byt, jaka się dziś 
toczy" w społeczeństwie ludzkióm, my Po­
lacy tćin więeój jeszcze, jak kiedyindzićj, 
czuwać nad sobą winniśmy", aby się nie dać 
ułożyć na miękkićj puchowej pościeli pró­
żniactwa, na łożn historyezuem Prokusta, 
które nam tak umiejętnie ścielą od wieków 
przemyślni Niemcy — i usilnie pracować 
uad wyzwoleniem się z pod przewagi eko­
nomicznej potęgi niemieckićj i w ogóle za­
granicznej.

Praca nasza w pierwszym rzędzie skie­
rowaną być winna, nieco więeój jak  dotych­

czas, około popierania ubogiego naszego 
krajowego pfczemysłu, a za warunek jej po­
stępu przyjąć winniśmy" pomoc własną. Po­
czucie tćj samopomocy powinno się tóm 
więeój jeszcze potęgować, ile że pomoc 
państwowa, niezależnie od kraju naszego, 
bardzo je s t  szczupłą i ograniczoną, z po­
wodu iż nie posiadamy niezależności poli- 
tycznćj, a nawet związane inamy ręce słu­
chać musimy" obcych rozkazów w rzeczach 
tyczących się naszych interesów mate- 
ryalnych.

Popatrzmy, jak inni postąpili o ile wy- 
żćj od nas, wr poezucin obowiązku obywa­
telskiej samopomocy. W Królestwie polskiem 
przed Kilkudziesięciu laty Indzie obejmujący" 
bystrością umysłu szórszy" widnokres pojęć, 
postanowili w dobrobycie materyalnym rzu­
cić fundamenta przyszłój niezależności kraju 
i prawdziwie tytaniczne rozpoczęli roboty, 
ażeby za pomocą produkcyi własnćj, krajo- 
wćj, wyprzeć zagraniczne fabrykaty". Przy 
usilnej pracy" około tego i przy pomocy 
unii cłowćj z cesarstwem rosyjskićm, tudzież 
przy" pomocy" ogólnych prohibicyjnych ceł 
importowych, doszło Królestwo do tego, że 
dzisiaj jest w stanie zaspokoić bardzo wiele 
potrzeb krajowego handlu. Podobną była 
także historya powstania i postępu prze­
mysłu w Węgrzech. Z osiągnieniem zupełnej 
niepodległości kraju jęli się Węgrzy pracy 
około utworzenia przemysłu krajowego i z 
zadziwiającą wytrwałością dążono drogą raz 
wytkniętą. Owoce tej pracy wr stosunko­
wa krótkim czasie dały się już widzieć, a 
ostatnia wystawa w Buda-Peszeie, zaafinno- 
wawszy wielkość postępu i ogrom bogactwa 
Węgier, dowiodła ile można zrobić ua polu 
przemysłu przy usfinćj pracy i żelaznej 
wytrwałości.

Nie możemy" powiedzieć, że w tym kie­
runku nie uczyniliśmy jeszcze żadnego kro­
ku. I owszem, w różnych warstwach nasze­
go społeczeństwa dążenie w ślady ziomków 
zakordouowycb i narodu zakarpackiego, tu 
i owdzie okazywać się poczyna, a do naj­
nowszych pomyślnych w tym względzie obja­
wów należy podniesiona niedawno w gronie 
akademików krakowskich myśl czynnego po­
pierania smutnego naszego krajowego prze­
mysłu, powstanie we Lwowie Towarzystwa 
„dam oszczędności" i Stowarzyszenie pań 
krakowskich, zainieyonowane przez księżni­
czkę Helenę Sanguszkównę, którego celem 
ma być zerwanie z wyrobam zagranicznymi 
i popieranie rodzimych Jednakowoż te sziu-

chetne inieyatywy, dla których nie znajdu­
jemy odpowiednich słów uznania, nie wyda­
dzą pożądanego rezultatu i na niczem 
spełzną, jeżeli nie weźmiemy się rączo do 
dzieła i nie przyłoży"my wszyscy rat naszych 
do niego. Solidarność —  to węzet silny, któ­
rego najostrzejszy miecz nie łatwo przeciąć 
może?' tej to solidarności w walce przeciw 
napływowi zagranicznych wyrobów potrzeba 
naw, ażeby osiągnąć zwycięztwo; tój tą-- 
cznośei s.ł ku wsDÓlnemu celowi Dotrzeba, 
ażeby zagranica uwierzyła, że przeciwnikiem 
m  w walce ekonomicznćj, to nie garstka 
imirzycfeli lub modnych idealistów, ale na­
ród cały", naród s :lny, bo w pierwszych sze­
regach staje mężna i silna sercem Polka — 
pairyotka. P rzed  gromami jćj wzgardy cofnie 
się swojski rozrzutnik i marnotrawca —  cofnie 
się zagraniczny producent; a przy haśle 
„wystarczmy sami sobie'' wiernie stojąc, 
podniesiemy społeczne stosunki nasze do 
tój wyżyny, na jaKiój stanęli Węgrzy.

Szanowne i Czcigodne Panie nasze! 
Łącicie; się z tą  my"ślą w jedną  całość, wy- 
rzeczcie się raz ne zawsze systemu mepa- 
tryotyeznego, zaopatrywania potrzeb swoich 
po stolicach Fraucyi, Anglii, Niemiec i t. d., 
a ręczymy Wam, że w oczach naszych i 
wszystkich rozumnie i trzeźwo myślących, 
d deko  ładniój przedstawicie się w nadcho­
dzącym karnawale w kwiatkach na swojskiój 
zerwanych niwie, aniżeli w kwiatach uszczknię­
tych w ogrodach nad Sekwana, Tamizą lub 
Dunajem; więeój się nam podobacie w su­
kience z przędzy krajowej utkanćj, aniżeli 
w sukni sprowadzonej z zagraniezuyołi ma­
gazynów. Czyż to tak trudno będzie wyrzec 
się tói. zagranicy? Spróbujcie .

PRZEGL4D POLITYCZNY.

Rzeszów, 8 stycznia 1887.

Skutkiem przerzucenia się ks. Bismarka na 
Btronę Rosyi. kryzys gabinetowej w Anglii, nieuda- 
nia się pożyczki rosyjskiej ani na targu berlińskim, 
ani paryskim, kłopotów finansowych w Węgrzech i 
biernćj polityki hr. Kalnokiego — podniosły się 
cnwilowo szanse pokojowe. W tym też duchu wy­
padły życzenia i zapewnienia noworoczne tak ze 
strony cesarza niemieckiego, jak  prezydenta rze- 
ozypospolitej francuskiej i węgierskiego prezydenta 
ministrów a za kilka dni dowiemy się, że także 
car rosyjski przyłączy się do tych błogich zwia­
stunów powszechnego pokoju.

Lecz dlaczego żaden z panujących lub wpły­
wowych ministrów nie powie: Mamy pokój a więc 
rozbrójmy się, ale przeciwnie wszędzie i zawsze

odzywają się głosy: Zbrójmy się, bo tylko w armii 
leży rękojmia utrzymania pokoju. Pan p r* y d e ą t 
Grevy i jego minister Boulanger wycnwala pokói, 
lo  potrzebny dla Fancyi i dla Europy, ale mimo 
to przemawiają za podniesieniem zbrojnej siły fran­
cuskiej, skoro Niemcy zbroić się nie przestają. Pan 
prezydent ministrów Tisza, który nawiasem powie­
dziawszy był tym razem w dość eltgijnem uspo­
sobieniu, pomimo osobistej gotowości utrzymania 
pokoju,, nie mógł zaprzeczyć, że państwa manifestu­
jąc pokój, zajęte są spotęgowaniem Bwojej siły 
zbrojnej.

W Berlinie zaś odbył się na Nowy rok for­
malny kult militaryzmii, pikelhauoy i reoetierów. 
Następca tł,onu przemawiając na czeie wszystkich 
generałów komenderujących do cesarza Wilhelma, 
podniósł usiłowania cesarza w celu utrzymania po­
koju lecz dodał oraz, „że umożliwiła je  bojowa g o ­
towość armii niemieckiej i wyborna jej organiza 
cya, z której każdy Niemiec jes t dumnym". Niegdyś 
królowie i icb poddani byli dumni i tego, żo kwitły 
h nich nauki 1 sztuki, handel i przemysł, że wzma­
gało się bogactwo kraju i szerzył się dobrobyt 
powszechny — dziś następca tronu najpotężniejsze­
go państwa me umie swemu sędziwemu ojcu w 
dzień Noworoczny nic innego powiedzieć nad to, 
że armia stoi gotowa do bojn i że z tej każdy Nie­
miec je s t dumny. Jest tc znamieniem czasu, a 
gdzie kara Kia stał się jedynćm godłem pokoju, 
tam o rzeczywistym pokoju mowy być riife może.

Ciekawą je s t charakterystyka postępowania ks. 
Bismaika w obecnóm przesiieaiu europejskiem, za­
mieszczona w M ii 11 u h. A 11 g. Z t g. „Ks. Biumark, 
pisze ten dziennik, odgryw? rolę markiza p e n a  
p e n .  Powolnemi i nieznacznemi przejściami roz 
dzieli? on i osłabił materyały wybuchowe. I w isto­
cie położenie europejskie jes t dziś takie, ze nigdzie 
nagłe cięcie operacyjne nie jest wskazane. Każde 
państwo, które wchodzi w g’ę, czuje, że ryzyko 
wałoby więcej, niżby mogło zyskać. Wzajemna nie 
ufność dokonywa reszty". O sojuszu niemiecko-au- 
stryaekim mówi to pismo, „że pomimo wszelkich 
pogłosek o zbliżaniu sie Niemiec do Rosyi, mie­
dzy Austryą a Niomcauii istnieje związek niero 
zerwalny".

Wobec tego bardzo trafnego spostrzeżenia mo­
nachijskiej A 11 g. Z tg  nie zasługuje na wiarę 
doniesienie T  i m e s a, ie  między Rosyą a Niem­
cami został zawarty f o r m a l n y  s o j u s z ,  bo dla 
takiego sojuszu przy obecnej sytuacji politycznej 
nie ma dostatecznego materyału. Aby w Anglii i 
Austryi uciszyć animusz wojenny, który od czasu 
pamiętnej mowy lorda Salisburego i późniejszej 
nieco mowy hr. Kalnokiego odzywał się tak z try ­
buny parlamentarnej, jak  w prasie publicznej, wy­
starczyło na to proste oświadczenie ks. Bismarka, 
że Niemcy nie mat ą żadnego interesu w Bułgaryi 
i że w tej sprawie przechylają się calkow.cie na 
stronę Rosyi. Nad to oświadczenie sama Rosya 
więcej żądać nie może, gdyż wystarcza zupełnie, 
aby bez wywołania wojny stosunki bułgarskie za. 
łatwić w duchu, przychylnym Rosyi. Należy zaś 
wątpić, aby ów s o j u s z  f o r m a l n y  mógł się 
odnosić do przyszłój i podobno z góry postano­
wionej wojny Niemiec 7. F ranc ją  W Rosyi bowiem 
wiedzą dobrze, że właściwe sympatjre niemieckie 
znajdują się raczej po stronie austryackiej jak  ro-

Zawiedziona.

Młode dziewczę przędło. Kołowrotek warczał 
żałośnie, ręce jćj drżały, palce nerwowo zwijały 
cienką, szarą nić. Przez zieloue szyby okna wdzie­
rały się promienie zachodzącego słońca rzucając 
na bladą twarz oserwone blaski. Kołowrotek wolniał 
w biegu, cichł i nareszcie umilkł. Dziewczę bo- 
jaźliwie zbliżyło się do okna, zagłębiając wzrok 
w napół odchylone drzwi stajm.

Na dworze panowała cisza. Dokoła góry po­
kryte las&un. drzemały, żaden listek na starój gru­
szy nie zaszeleściał, w ogródku czerwone maki ze 
zwieszonćmi łebkami nie kołysały się na swych 
cienkich łodygach. Dziewczynce zdawało się, że 
cała przyroda podziela jćj obawy — czeka jak 
ona — i słucha. Spojrzała serdecznie na gruszę, 
maki, korale i ciemne lasy, kąpiące się w niebieskich 
lazurach, oświeconych purpurą i złotem.

Odgłos ciężkich kroków przerwał ciszę. Koło­
wrotek popchnięty nogą zaczął warczeć, dziewczy­
nie gwałtownie serce zabiło. Chwytała powietrze 
w płuca, pierś się j t j  wznosiła falując białą ko­
szulą.

Do izby weszła matka, pot strumieniami spły­
wał po jój ciemnej twarzy, z pleców zsunęła za­
winiątko, kładąc je  na stół.

Milczała. — Dziewczyna również nie śmiała 
się oderwać, pochyliła się i rada b y ła  ukryć twarz 
poza warczące koła kołowrotka.

Stara rozkładała zawiniątko, wyjęła z niego 
kukiełkę splecioną jak  warkocz i podała córce. 
Dziewczyna pocałowała ją w rękę.

Milczały. — Matka spoglądała z ukosa na 
dziewczynę. Grube jć j wargi układały się do uśmie­
chu lecz ściągnięte brwi i rnarB na czole mroziły 
go i rozpędzały.

Maryś, — rzekła, siląc się na łagodność — 
jarm ark mówię ci był setny, ludzi mrowie. Kogom 
nie widziała? . . .  — kiwała głową — samych ino 
gospodarzy. Wszyscy pytali się o ciebie, wszyscy 
chcieliby cię mieć za synowę. A któżby nie chciał 
takiej bogaczki. Abo to nie wiedzą, żeś ty u mnie 
jedynaczka?

Twarz dziecięcia pokryła się pąsem, oczy za­
słoniła eiemneuii rzęsami.

W patrując się ciekawie w rysy dziecka, matka 
czekała na odpowiedź, a nie mogąc się doczekac, 
mówiła dalój:

— A czy uwierzysz, że ten głupi Jasiek, 
upił się czy co?

Dziewczyna zbladła — krew uleciała jćj z warg.
— Upił się; abo rozum strącił — powtórzyła 

stara — bo jedna tylko wódka mogła go tyła 
rozzuchwalić.

Dziewczyna ro^wartemi oczami patrzała na 
matkę. Podrażniona wzrokiem stara wybuchła.

— Wygnałam go, noga jego więcej tu nie 
postanie, głosu jego nikt nie usłyszy.

Dziewczę wstało, oparła się o ścianę, nogi 
jćj drżały, załamała ręce.

— Matusiu ja  się okrutnie w niego wlubi- 
łam — szepnęła.

— Głupiał — krzyknęła stara, — toś ty go 
namówiła, abj mnie po jarmarkach napastował. 
Umyśliłaś se wciągnąć go do chaty, wziąść wszystko 
w garść, a starą matkę zapędzić do kądzieli.

— My chcemy ino służyć u matusi, — zawo­
łała dziewczyna serdecznie.

— Ale ja  nie chcę mieć z własnego dziecka 
dziewkę.

— Matusin!
— Cicho! wszystko się skończyło, poszedł, 

że go oczy nasze nie zobaczą i żebyś mi już o 
nim ani pa’’y z u s t . . .  . Bierz sierp, użąć koni­
czyny, siec już niema komu !

— M atusiu!
— Ty nie jesteś żebraczką, żebyś z e  dziada 

chodziła. Uroda ci niczego nie poskąpiła i bo- 
gaczką będziesz. Idź — idź — i pogłaskała ją  po 
twarzy.

Wygonem z płachtą na ramieniu i sierpem 
w ręku szła Maryś, — przed nią biegł czarny du­
ży pies i łasił się i w oczy jój zaglądał, naszcze­
ki wał i skomiai radośnie. Dziewczyna patrzała na 
sine góry i czarne lasy oblane czerwienią i złotem.

Stanęła nad łanem koniczyny, podkasała spó­
dniczkę, uklękła i żąć zaczęła; Burek położył się 
u jćj nóg, bił ogonem o ziemię 1 czekał, chociaż 
niecierpliwość wyglądała mu z oczu. Wreszcie zer­
wał się, szczeknął i skomląc radośnie biegł ku dro­
dze. Dziewczę powstało, patrzała przestraszona,

chociaż jćj serce biło radośnie. W iatr zaszeleściał 
po krzakach leszczyny i nachylał kłosy zbói. P o d ­
parła głowę na ręku, wodząc oczyma po polach 
i morzu światła, rozlanego na zachodzie. Myśli 
bezładne tłoczyły się jćj do głowy, tęsknota szai- 
pała serce, niewidzialna siła popychała, strach 
przykuwał ją  do miejsca. Odwróciła się, ścisnęła 
sierp, przyklękła i żęła gorączkowo.

Burek naszczekiwat, biegł ku drodze i wra­
cał do dziewczyny; — światło na niebie gasło, po­
woli purpura zmieniła się w fiolety, widnokrąg ca­
ły posmutniał, w górze zaszumiały lasy — serce 
dziewczyny pękało z bólu, żal ją  opanował, nie 
wiedziała, co się z nią dzieje. Zerwała się — j a ­
skółki przelatywały tuż ponad jej głową, wróble 
szczebiotały w leszczynie jak  wtedy — jak  wczo­
raj. gdy Jaś stał przy niej, patrzał się w jej oczy 
i mówił:

— Moja ty Maryś, czy ino Bóg pozwoli, że­
byś ty była moją?

Burek naszezekiwał, łasił się i skomlał, — na 
fioletową jasnosć zacnodu wypłynęła gwiazda. 
Dziewczyna się w  nią wpatrywała i widziała, że 
na nią mruga i czuła, że ją  ciągnie ku sobie. We­
sołe głosy rozbrzmiewały w dolinie. Burek się 
rwał — wiatr lekko ją  popychał. Postąpiła parę 
kroków, stanęła —■ obejrzała się na chatę. N ie­
bieski dym wznosił się w  górę, księżyc wydoby­
wał się ze wschodu, srebrząc ciemne ściany. W o- 
knach zabłysło czerwone światło od ognia roznie­
conego na kominie. Odwróciła się i z początku
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syjskiej i jeżeli jak a  troska cięży kamieniem na 
sercu ks. Bismarkowi, to odnosi się głównie do tej 
prawdopodobnej wojny z Franeyą. Dyplomacya zaś 
rosyjska je s t na tyle roztropną, że za połowicze i 
chwilowe uciszenie sprawy bułgarskiej uie zobo­
wiąże się do neutralności na wypadek wojny Nie­
miec z Franeyą, bo nie zechce wydać z rąk  atuta, 
którym od czasu do czasu i zawsze z powodze­
niem szachuje Niemcy.

Obecna sytuacja polityczna tak się przedsta­
wia, że jeżeli car Aleksander I I I  nie wywoła woj­
ny o Bnłgaryę, pokój zbrojny potrwa dalej, bo 
nikt inny go nie zerwie. Obawa wojny ciężyć bę­
dzie nadal nad Europą, bo wybuch jej zostanie 
tylko odroczony, może na rok, może aż do zgo­
nu cesarza Wilhelma, może do lata iub jesieni, 
gdyż zapalić ją  może lada wypauek nieprzewidzia­
ny, ta s  jak  iskra, niewiedzieć skąd padła między 
niateryały palne, sprowadza wybuch, który żadna 
ludzka siła ugasić nie zdoła.

Przy takim sianie rzeczy należy wiadomości
0 powrocie ks. Aleksandra Battenberga i osadze­
niu go na królewskim tronie bułgarskim odnieść 
do czasu przed ostatnią ewotucyą polityczną ks. 
Bismarka. Nic słuszniejszego, jak w razie wojny 
z Rosyą postawić Battenberga na czele Bułgarów 
przywiązanych do osoby księcia i wierzących w je ­
go gwiazdę wojenną. Ale okres ten przeminął, 
wprawdzie może wrócić kiedyś, ale pojawienie się 
ks. Aleksandra w chwili obecnej, byłoby wielkim 
błędem politycznym, a tego nie popełni.

W sprawie seoesyi czeskich ceutraiisiów do­
nosi P o  l i  t i k ,  że rząd wprawdzie uie przyjmuje 
odpowiedzialności za to co zaszło, jednak uznaje 
za swój obowiązek postarać się, o ile wpływy je  
go sięgają, aby obecny konflikt się nie zaostrzył,
1 gdyby go na razie usunąć nie można, to aby szko­
dliwe jego następstwa do minimum sprowadzone 
zostały. W klubie staroczeskim rozbierano myśl, 
aby nie udawać się wprost na pole parlamentarne, 
ale przygotować rzecz drogą poulnych konferencyi, 
do którychby oba obozy swoich powierników wy­
siały. Dr. Rieger wykazywał, że Czesi ju'ż nieraz 
taką próbę robili, zawsze jednak napróżuo,,1 mimo 
to są gotowi ponowić ją  jeszcze.

Sprawa naftowa z Węgrami dotąd nie zała­
twiona, gdyż rząd przedlitawski nie chce poświę­
cić przemysłu nafciatskiego wr Galicy i spółce sza- 
chrajskiej, za która rząd węgierski obstaje Z te­
go powodu I ' e s t e r  L l o y d  rzucił się na Po­
laków i na ministra Dunajewskiego, posądzając go, 
że forytuje Galicyą kosztem paiistwa a nawet do­
magał 3ię dymissyi ministra skarbu. Odpowiedź 
Fremueublattu, dana P e s t e r L l o y d o w i ,  du- 
wodzi jednak, że w' Wiedniu z gróźb węgierskich 
nie wiele sobie robią, dlatego można mieć nadzieję, 
że znajdzie się droga kompromisu dla załatwienia 
sprawy w interesie obopólnym.

Lasciate ogni speranza.

T rasę nowój linii kolejowej Dębica-Nadbrzezie 
już rozpoczęto. Wczoraj właśnie przejeżdżał przez 
Rzeszów inżynier koleji Karola-Ludwika p. Wa 
rzeszkiewicz, wysłany do tej czynności.

Wieść ta smutnem echem obija się o mury na­
szego miasta, które jeszeze w tym nowym środku 
komunikacyjnym, pokładało nadzieję podniesienia 
się. Uznawał co nawet Sejm skoro tylko dla linii 
Rzeszów-Nadbrzezie pomoc pieniężną ze strony kra­
ju  przyobiecał. Niestety jednak starania o rozwój 
naszego grodu są zanadto obce tym, którzy prze- 
dewszystkiem o to dbać byli w nni. Żadne ofiary 
nie byłyby za wielkie dla pozyskania tej nowej 
arogi* kolejowej dla Rzeszowa; ale cóż, sprawę tę 
zaspano. Tak jest, — przyznajcie Ojcowie miasta, 
żeście sprawę budowy koleji z Rzeszowa do gra 
nicy rosyjskiej zaspali, a złe to niczem naprawić 
się nie aa. I nasze miasto niegdyś prawidłowo roz­
wijające się, obdarzone za czasów niezawisłości na- 
rodowój wielu przywilejami, od diuzszego już cza­
su zaledwie tylko bierne zajmuje w kraju stanowi-
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sko. Teraz zaś po utracie tej nadzieji podniesienia 
się, upadnie jeszcze więcej; wszelkie zaś wysiłki 
do niczego nie doprowadzą. Gdzie bowiem ambi- 
cyjki, prywata i własny interes w sp iaw act pu­
blicznych główną rolę odgrywają, tam powtórzmy 
z Dantem „lasciate ogni speranza y bo dla spraw 
publicznych, dla spraw ogółu, nie znajdzie się już 
miejsca.

Wszystkie zatem memoryały przedkładane w 
tej sprawie Ministerstwu, liczne konferencye, po­
siedzenia i narady, stały się obecnie bezowocne. 
Sądzono bowiem, że to wystarczy; całych zas l»t 
dwa leżała ta sprawa odłogiem, to też i owoców 
me ma żadnych douatnieb dla nas.

Następstwem budowy tej linii kolejowej bęuzie 
druga ku południowi, do Węgier, która oczywiście 
w dalszym przedłużeniu wyjdzie z Dębicy na Jasie. 
Będzie to jedna z najruchliwszych odnóg kolejo­
wych, bo łącząca w prostej linii żyzne kraje po­
łudniowe a przedewszystkiem Węgry z krajaim pół­
nocnymi, z Rosyą Że Rzeszów na tern nic nie zy­
ska je s t rzeczą oczywistą, ale ile straci, tego na­
wet na razie przewiazieć nie można. Cały ruch han­
dlowy, nie zbyt znaczny co prawda, lecz zawsze 
przynoszący miastu jakie takie korzyści, skieruje 
się najbliższemi drogami k u  nowej linii kolejowej; 
nasze miasto zostanie przeto zupełnie odosobnione. 
Położenie bowiem jego jes t tego rodzaju, iż tylko 
będąc łącznikiem między połuJniov'ćmi okolicami 
a północnemi, może dla siebie pewne ściągnąć ko­
rzyści.

Patrzyliśmy obecnie na nasze stosunki, prze­
widując polepszenia ich bytu, dziś zaś w przede­
dniu tej nowej budowy, upada wszelka nadzieja, i 
z dnia na dzień wiuzieć będziemy upaaające mia­
sto nasze, jakto  się staio z innemi, które zostały 
przez kolej pominięte, dawniej zas koncentrowały 
u siebie ruch handlowy.

Nie pytajmy bliżej czyja to wina, lecz ocknij 
my się i myślmy o ratunku — odrzućmy prywatę 
ze spraw publicznych, porzućmy ambieyjki a sta­
rajmy się, byśmy przynajmniej choć w małćj cząst­
ce zdołali odsunąć od siebie to złe, jakie nam grozi.

Rozpoczynający się rok obecny smutnie jak 
na razie zapisuje się w dziejach naszego grodu. 
Niestety! A czyja wina?

Sprawy powiatowe.

Zwyczajne pełne posiedzenie Rzeszowskiej Ra­
dy powiatowej odbyło się dnia 29 grudnia r. z, 
pod przewodnictwem prezesa p. Edw arda Jędrze- 
jowicza. Ze strony Rządu był obecnym starosta 
p. Fedorowicz; z członków Rady po w. byli obe­
cnymi. pp. Adam Jęarzejowicz, Dr. Aiojzy Rybicki, 
Henryk Straszewski, H ipolit Wulkowicki, Dr. Józef 
Feohtdegen, J. A. Pelar, Jan Pogonowski, Leon 
Schott, Michał Woszczyński, Marcin Baran, Kasper 
Fura. Jan Belt.eja, Józef Ligęza, Michał Majchrzy- 
cki, Jędrzej Oliwa, Jan  Pacześniak, ks. Leon Sro­
czyński i Jan  Wolan. Nieobecności nieusprawiedli- 
wili: pp. Stanisław Ję d izejow.cz, Włodzimierz Ryl­
ski, Izaak Holzer, Wojciech Kalinowski, Stanisław 
Skrzyński, Marcin Patryn i ks. Józef Juszczyk.

Po zagajeniu posiedzenia z a p r o s i ł  p reze s  na  
s e k r e t a r z e  w p p  Leona S e h o t t a  i Józefa Ligęzę, 
poczóm p r z y s tą p io n o  do  z a ła tw ie n ia  sp ra w  umie­
s z c z o n y c h  n a  p o r z ą d k u  dzienDym.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego posie­
dzenia tj. z dnia 5 października r. z., który Rada 
jednomyślnie do wiadomości przyjęła, złożył sekre­
tarz Wydziału sprawozdanie z czynności W ydziału 
pow., a inżynier powiatowy p. Sumper odczytał 
sprawozdanie z utrzymania dróg za czas od 5 paź­
dziernika r. z. do dn;a 29 grudnia r. z., które to 
sprawozdania Rada bez żadnego zarzutu do wiado­
mości przyjęła.

Następnie przyjęła Rada do wiadomości: spra 
wozdanie o legalnie przeprowadzonym wyborze p. 
Stanisława Jędrzfcjowicza, złożone przez komisyę, 
która zajmowała się sprawdzeniem wyboru uzu­
pełniającego jednego członka Rady pow. z większych
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posiadłości; sprawozdanie komisy i raohuuKowe; z 
przedłożonych po koniec roku 1885 raepnnków z 
iunduszu drogowego, przy której to sposiMfności 
referent p. Wolkowie*, przedstawił złożone rachun­
ki tak co do treści, jakoteż co do cyfr i znalezio­
nych zapasów kasowych, jako w wzoiowym porząd 
ku przeprowaazone, i wniósł o udzielenie absolu- 
toryum Wydziałowi, co też Rada jednogłośnie uczy­
niła; poezem przyjęła Rada i zatwierdziła przedło­
żony preliminarz funduszu powiatowego na rok 1887 
w całej osnowie i zezwoliła, aby na pokrycie nie­
doboru pobierane były dodatki do podatków sta­
łych, w powiecie wypłaconych, po Ź 1/20/oJ przyjęła 
i zatwierdziła preliminarz funduszu drogowego na 
rok 1887. w całej osnow.e i zezwoliła na pobiera­
nie dodatków od podatków bezpośrednich po 9 1/a%  
albowiem preliminowane niezbędne wydatki z wła­
snego dochodu pokryć się nie dadzą; zatwierdziła 
uchwałę Rady gminnej vy Zaborowie z dnia 20 maja 
1886 r., mocą której gmina ta kapitał serwitutowy 
i  depozytu Wydziału krajowego podjąć i kasę po­
życzkową gminną utworzyć postanowiia; zatwier­
dziła uchwałę Rady gminnej m. Tyczyna z dnia 
18 października 1886., zezwalając po myśli tej u- 
chwały, aby resztująca pożyczka w Kasie oszczę­
dności m. Rzeszowa w sumie 4200 zł. zaciągnięta, 
do spiaty na 21 f-j lat rozłożoną została, a nadto 
zezwalając na zaciągnięcie dodatkowej pożyczki 
w sumie 300 zł. pod tymi samymi warunkami za­
bezpieczenia, co dotychczasowa pożyczka, spłacal- 
nej w 21 ‘/ a latach.

W dalszym ciągu posiedzenia prezydyum pro­
siło o wybranie komisji rewizyjnej do zbadania 
rachunków rocznych za rok 1886., dotyczących 
funduszu powiatowego i drogowego. Rada pJw. 
wybrała do zbadania rocznych rachunków dla fun­
duszu powiatowego: pp. Dra uozcia Fechtdcgeua 
i Kasura Furę, a dla funduszu drogowego: pp. Hi­
polita Wołkowickiego i Izaaku Holzera. Zaś na 
przedstawienie potrzeby wybrania członKÓv,r dwóch 
do Rady szpitalnój na rok 1887 wy brała Raua jaao 
swych delegatów do Rady szpitalnej pp- Jana Po­
gonowskiego i Henryka Straszewskiego, a nadto na 
wniosek p Pogonowskiego wybrano zastępcę dele­
gatów tych w osobie p. Leona Sehotta. Wreszcie 
na przedstawienie prezydyum wybrała Rada jako 
expertów do komisyi asenterunków ej na rok 1887 
pp. Stanisława Skrzyńskiego i Wojciecha Kalino­
wskiego, zaś jako zastępców pp. Hioolita Wołko­
wickiego i Stanisława Jędrzejowicza. Przy końcu 
posiedzenia postawdono wniosek samoistny wdo- 
ścian tutejszego powiatu o udzielenie zebrać się 
mającemu w i e c o w i  w ł o ś c i a ń s k i e m u  gub - 
wencyi w kwocie 50 zł. r.a bieżące wydatki, tudzież 
o zezwolenie naodby wauie zebrań przygotowawczych 
w lokalnościach Wydziału Rady powiatowój.

Po przeprow&dzonój nad tvm wnioskien dłuż­
szej dyskusji uchwaliła P,ada: udzielić z fundu­
szów powiatowych na wydatki w i e c u  w ł o ­
ś c i a ń s k i e g o  kwotę 25 zł. i zezwolić, aby ze­
brania przygotowawcze odbywały się w lokalu 
Wydziału, jednak za poprzednióm poroznmieniem 
się z prezydyum Wydziału.

Wiec ten, o ile w.emy, odbyć się ma w ma­
ju b. i\ Bliższe szczegóły tego wiecu polarny w 
swoim czasie.

Rzeszowska, Kasa Oszczędności.

(Sprawozdanie z dorocznego posiedzenia).
W środę wieczór dnia 5 b m. odbyło sią w 

sali Rady miejskićj doroczne posiedzenie Wydziału 
Kasy oszczędności w obecności wszystlrieh człon­
ków” Wydziału. Naradom przewodniczył prezes Dr. 
Rybicki. Obecnym na posiedzeniu był miejscowy 
Starosta p Fedorowicz.

Sekretarz p- Dreziński odczytał protokół z 
ostatniego posiedzenia, który bez zmiany przyjęto. 
Następnie przewodniczący zaw.adotrił Wydział, iż 
w miejsce zmaHego Ignacego Schaittra wybranym 
został do Wydziału Dr. Zbyszewski, zaś co do

powoli, potóm coraz szybciej uciekała, chociaż 
serce jej się ściskało, a nogi drżały. Burek leciał 
naprzód szczekając radośnie.

Dopadli do świerkowego lasku •— księżyc wy­
płynął po nad góry wysoko, wypełniając bladein 
światłem dolinę i rzeczkę, wijącą się środkiem sze­
rokiej drogi. Serce dziewczy ny skakało radośnie, 
chociaż drżała ze strachu. Zdawało jćj się, że 
słyszy wołania matk: i jćj płacz. Widziała ją  w 
ciemnościach z załamauemi rękami, — uciekała co- 
iaz prędzej, aż jćj tchu w piersiach zabrakło

Przez wieś szła wolno. Ogień buchający przez 
otwatte okna chat, dziewczęta biegające po wodę, 
parobcy wracający z pola, nawoływania i śmiechy, 
gwar — uprzytomniły ją. nabrała otuchy i pewnym 
krokiem postępowała dalej.

Za wioską ciągnął się murowany gościniec, 
fury przelatywały jedna za drugą, żołnierze na 

‘koniach wracali do miasta — przelękła się. zeszła 
na ścieżki i biegła wśród zbóż: Burek leciał 
przodem.

Księżyc cicho mknął po niebie, gwiazdy bladły, 
rosa spływała na ziemię, mgły wydobywały się 
■i łąk. Dziewczyna kąpała się w mgle i zimną ro 
sę z traw roztrącała stopami.

Na skręcie ścieżki w zielone błonia, tony mu­
zyki rozlały się w przestrzeni. Dwoje skrzypiec 
wycinało krakowiaka, że aż się dusza rwała a ba­
sy im w tak t mrucząc dogrywały. Dziewczyna sta­
nęła, Burek popatrzał na nią i pędem poleciał

w miasto. Szła wolno i chociaż muzyka była weso­
ła, myśli smutne ciążyły jćj na sercu. —

Burek wrócił, dopadł jćj do nóg, łasił się, 
szczekał i wyskakiwał rwąc się naprzód. Pobiegła 
za nim z cab cli sił.

Oparty o filar karczmy przydrożnej stał J a ­
siek zamyślony. Burek go ocncił — spojrzał — zbli­
żała się do niego Maryś, cała różowa ze zmęcze­
nia, radości i wstydu. Ujęła go za rękę i prowa­
dziła na błonie, zdała od ludzi i gwaru.

— Jasiu — szepnęła spuszczając oczy — ma­
tusia cię wygnali i nie masz gdz.e głowy położy c.

— Wygnała jak  psa, — poświadczył poważnie 
Jasiek.

— Ale ja  cię nie opuszczę, — zawołała — 
pójdę z tobą na kraj świata. Niechaj matusia 
weźmie wszystko, bylebyś ty był przy mnie.

— Maryś . . . .
— Nie bój się, przecie mi praca nie dziwo­

ta — pokazała sierp — żniwa się zaczynają, pój­
dziemy daleko. Nie ulęknę się ii najcięższej ro­
boty'. — Przytuliła się do niego i twarz na jego 
piersiach ze wstydu ukryła.

— Ale bo widzisz Maryś, — zaczął Jasiek 
ciężko z tych dziesięciu palców wyżyć — jesień 
niedaleko -  zima . . . .

— Nie boję się i zimy, — zawołała, wyrazy
z pod serca jej się rwały. Pójdziemy w służbę,
dobrzy ladzie nas przyjmą. Młoazi jesteśmy, bie­
dzie się nie damy.

— Ej moja Maryś, Kaśka ma póltrzecia morga.

— Więc cóz. — dziewczyna sporzała  mu w 
oczy, wargi jćj drżały.

— A nic ino ze ma; niech tylko palcem 
kiwnę, to za mnie poleci.

— Jas gadaj wszystko, wszystko od razu, — 
mówiła prostując się dumnie.

— A cóż mam gadać, przecie sama widzisz, 
że Kaśka . . . .

— Lepsza odemni*.
— Ej nie lepsza, ale moja Maryś, ty se znaj­

dziesz pana o dziesięciu morgach, a ja z Kaśką 
biedy' się przecież nie najem.

— Jakbyś się najadł ze mną.
— 1 ciebie sponiewierał — dodał żałośnie.

Dziewczyna ściskała sierp w ręku, d awiło ją 
w gardle, pierś się wznodła, zacięła zęby, walczy­
ła, aż nareszcie wybuchła płaczem ciężkim, serde 
cznym, odwróciła się i uciekać zaczęła z całych 
sil. Burek skomląc popędził za nią.

— Maryś, wołał Jasiek — Maryś . . .
Nie obejrzała się, przebiegła błonie, dopadła 

do ścieżki wśród zbóż i utonęła w białći mgle.
Na skręcie drogi stanęła, oparła się o topo­

lę, ręce jśj zwisły, sierp upadł na murawę. Wstyd 
i żal, gniew, oburzona miłość własna szarpały serce. 
Oddychała ciężko, twarz ja  paliła, serce ściskał 
ból, Burek przyczołgał się do nóg dziewczyny i 
smutny patrzał jćj w oczy. Myśli chaotycznie jak 
poszarpane wiatrem chmur} pędziiy przez jej gio- 
wę. Słyszała ich szum . .  •

sprawy nowego regulaminu dla Wydziału i Dyrekcyi, 
jak  niemniej pomnożenia liczby członków, spoczy­
wa takowa obecnie jeszcze niezałatwiona w komi­
syi, której przewodniczącym jest \(. Kalinowski, a 
ten z powodu słabości nie mógł dotychczas zwo­
łać komisyi na posiedzenie.

Następnie przystąpiono do porządku dzienne­
go, na którego pierwszem miejscu figurowała spra­
wa budowy gmachu dla Kasy oszczędności. Ko­
sztorys planu budowy wynosi, 45.000 zlr., a Dy- 
rekeya postawiła wniosek o przyjęcie go i przedło­
żenie Namiestnictwu do zatwierdzenia Imieniem 
Dyrekcyi w obronie wuiosKu przemawiał p. Pogo­
nowski, oświadczając, iż p lan flsą  już szczegółowo 
zbadane i były nadto udzielone do zaopiniowania 
inżynierom pp. Michałowskiemu i Holcerowi, którzy 
je bez zarzutu pozostawili, wnosi zatem przyjęcie 
planu i kosztorysu.

Wniosek ten wywołał żywą dyskusyę i na­
potkał ze strony Dr. Zbyszewskiego na słuBzną 
opozyc}ą, a to co do iconstrukcyi schodów w bu­
dynku. Po wyczerpującej debacie przyjęty został 
wniosek Dyrekcyi z poprawką Dr. Zbyszewskiego, 
aby stanowczo schody lyły kamienne, a w ogóle 
ogniotrwałe. W m u  wiec kierunku plan i koszto­
rys ma być zmieniony u następnie dopiero przedło­
żony Namiestnictwu do zatwierdzenia.

Wczasie ćalej deoaty ani jednem słowem nie- 
upomnial się nikt o urządzenie w nowym gmachu 
obszernćj< sali przez ogól publiczności tak upra­
gnionej. Życzenie to publiczności tutejszej, wyra­
żane nieraz w obu pismach tygodniowych, dziwnie 
jest lekceważone przez członków Wydziału Kasy 
oszczędności. Nie pierwszy to raz spotykamy się 
z podobną obojętnością dla życzeń ogółu. Dlatego 
tćż n i o dziwnego, jeżeli kto twierdzi i to stanowczo, 
że uwzględnianie interesów publicznych, interesów 
ogółu, nie kwadruje z dążnościami naszych prowo­
dyrów; a przekonywujemy się o tern niemal przy 
każdćj sposobności.

Dalszym punktem programu posiedzenia by 1 
preliminarz, wydatków' na rok bieżący, a z tern po­
łączona sprawa zniesienia posady likwidatora, o- 
próżnionej jeszcze przez śmierć śp. Heniga, tudzież 
sprawa utworzenia nowej posady adjunKta. p,-zez 
zmiany te zostały wydatki podniesione o 200 złr. 
Żywa dyskusya, wywołana tą sprawą, w której 
brali udział Dr. Zbyszewski c o n tra ,  zaś Dr. Feeht- 
degen, Dr. Segel i p. Schaitter p r o  — nie zdo­
łała zachwiać opinii o przedłożonym wniosku, Któ­
ry też mimo dosadnej i przekonywującej repliki 
Dra Zbyszewskiego uzyskał większość. Tym spo- 
soDern zniesiono w etacie służbowym Kasy oszczę 
dności posadę likwidatora, a natomiast utworzono 
nową posadę adjunkta. Wszyscy trzej admiikei 
otrzymują jednaką płacę, d o  800 złr. rocznie i w 
urzęaowaniu względem siebie są współrzędni.

Ponieważ dotychczasowy funkeyonaryusz Kasy 
oszczędności p. Szczepan Jabłoński, wniósł na rę ­
ce Dyrekcyi podanie o stabilizacyę i tał owe przy­
chylnie przez Dyrekcyę zaopiniowane zostało, prze­
to nowo kreowana posada adjunkta została stale 
nadaną p. Jabłońskiemu. Tym sposobem personal 
Kasy oszczędności pomnożony został; w wydatkach 
jednak na płace wykazaną została zwyżka tylko 
o 200 złr. Dawniej bowiem pobierał likwidator 
wraz z oboma adjunktami 2200 złr. rocznie, teraz 
zaś wszyscy trzej adiunkci otrzymywać będą łącznie 
2400 złr.

Cały preliminarz wydatków na rok 1887 zo­
stał przez Wyuział przyzwolony. W preliminarzu 
tym figurują między innemi: 2000 złr. na r e i a u -  
n e r a c y  e d l a  D y r e k t o r ó w  K a s y  i k o ­
n i  s y i s z k o n t r u j ą c e i i 850 złr. na re-nu- 

neracye dla urzędników i sług Kasy.
Ostatni w końcu punkt programu, a to wy­

bór prezesa Wydziału i dyrektorów Kasy, wypadł 
zgodnie z wyborem zeszłorocznym. Gdy bowiem 
na wniosek Dra Fechtdegena wybrano jednogłośnie 
p. Dra Rybickiego prezesem Wydziału, to oddane 
kartki przy głosowaniu na dyrektorów, powierzyły 
ściślejszy zarząd Kasy w ręce tych samych co do­
tąd panów. Wybrani więc zostali pp. Dr. Fechtde-

Kierowana więcćj lL B tynkiem  niż siłą woli, 
poszła brzegiem potoku w górę. Wioska spała — 
chaty pizyleoione do wzgórz kąpały się w świetle 
księżyca, psy naszczekiwały z daleka żałośnie. 
Ku górce coraz dalej cicho się zrobiło — dziewczy­
na słyszała bicie swego serca i patrzała na bieg 
własnych myśli.

Jutrzenka oróżowiła wschód — gwiazdy jedna 
po drugićj bladły i gasły — zbladł i księżyc — 
jasność obejmowała świat — i umysł dziewczyny. 
Za świerkowym laskiem zobaczyła rolę matczyną, 
za rolą chatę, stajenkę i starą tuż przy chacie 
gruszę. Pożęta koniczyna i przy niftj płachta le­
żały nietknięte. PrzyKlękla i żąć poczęła jak wczo­
raj, prędko, gorączkowo, że aż sierp brzęczał, 
uderzając o twarde łodygi. Nażęła pełna płachtę, 
zarzuciła ją na plecy i poszła.

*
*  »

— Maryś, — zawołała stara żałośnie, — takeś 
serce matczyne strapiła. 1 miałabyś sumienie zo­
stawić matkę na starość sierotą? — Przytuliła jej 
głowę do piersi — dziewczyna objęłr matkę wpół 
i cicho płakała.
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gen, J . Holzer, Kalinowski, Pogonowski, Polar, 
Schaitter i Dr. Segel. W skład kotnisyi szkuntru­
jącej weszli pp. Dr. Zbyszewski, Tokarski i Zan- 
gfcn.

Korespondencye „Tyy. Rzesz. ‘

Łańcut, d. 5. stycznia 1-1X7.

(J. Z.) 0 0 .  Jezuici pozostają w Łańcucie! 
Wiadomość ta od tygodnia przechodzi z ust do ust 
wiernych parafian, którzy wd/.ięcznemi słowy wy­
rażają swe zadowolenie, a nawet powstał projekt 
złożenia podziękowania kolatorom, których wpły­
wowi jedynie przypisać należy to pozostanie 0 0 .  
Jezuitów.

Zaprawdę, niełafwem byłoby zadanie dla na 
stępców Jezuitów. Zakon ten, przez czas półwie­
kowego zarządu parafią podniósł takową materyal- 
nie i moralnie, a gdy dodamy do tego ten właściwy 
Jezuitom sposób odprawiania nabożeństw, na co 
skradają się: wysoka indywidualna intelligencya i 
wznioślejsze pojmowanie swego zawodu, wtedy może 
nie wyda się przesadzonem owo zadowolnieme z 
pozostaw.enia w Łańcucie 0 0 .  Jezuitów. Wprawdzie 
aą i tacy, którzy nie są z tego radzi i chcieliby 
się pozbyć Jezunów, sami niewiedząc, dlaczego, dla 
jakiej właściwie przyczyny. Ci tak samo nie są 
radzi z wszystkiego co nie ich dziełem. Na szczę­
ście nie wielu ich naiiczy w Łańcuckićm; ale i ci 
którzy są, weaług mego zdania zanadto się rozwiel 
możuili, co odczuwać się daje tak w życiu towa- 
rzyskiem jak i społecznóm. I może choć pośrednim 
rezultatem tego jest pomiędzy inneini- zapadła w 
Radzie miejskićj uchwala nagany dla prezydenta 
in. Krakowa za nieprzyjęcie Węgrów-, która to spra- 
wa, załatwiona już została na pelnem posiedzeniu 
Rady m. Krakowa. Można było mieć odmienne zda- 
uie i chcieć aby się me stało, to, co się stało w tój 
sprawie, lecz gdy się stało to jedynie kompetentną 
w wyrażaniu uznania lub nagany była Rada m. 
Krakowa i mojóm zdaniem nie wolno sprawy tej sta­
wiać na porządku dziennym w jakiejkolwiek repre- 
zentacyi miejskiej, bez narażenia się na porówna­
nie z Radą miejską krakowską, kióre to porówna 
nie nigdy na korzyść reprezencacyi łańcuckićj wy­
paść nie mogłoby i pomimowoli przypominałoby 
bajkę „o kuciu konia i nadstawianiu nogi“ . Ot le­
piej myślmy o sobie, aby nam aobrze było i nie- 
dokuczala bieda a nie puszczajmy fajerwerków, 
które się zresztą na nic nie zdadzą, bośmy jeszcze 
za mali, /.a słabi, by innym udzielać wskazówek w 
czynnościach i takowe ganić, tćmbardzićj, że nic 
zgubniejszego dla małej mieściny nad choć wprowa­
dzenia w życie pewnćj misyi politycznój.

K R O N I K A .

Rzeszów, dnia 8 stycznia 1887.

Żałobne nabożeństwo za duszę śp. Maryi 
S tr z a łk o w s k ie j ,  odbyło się  za staraniem Towarzy­
s tw a  duhroczynuości dam św. Wincentego a Paulo, 
dnia 3  hm. w kościele parafialnym. Mszę żałobną 
o d p ra w ił k s . kanonik Gryziecki, a mowę wygłosił 
w rzewnych słowach ks, kanonik Gruszka. Bardzo 
wiele pań i ubogich, którymi się Towarzystwo 
wspomniane ząjmuje, widzieliśmy w kuściele. P ię­
kne w zieleń i kwiaty przystrojony katafalk, j a ­
rzący się od światła, dodawał niezwykłego uroku 
calenu nabożeństwu.

Za duszę sp. Dra Karola Komarnickiego od­
prawionym dziś zostało w kościele parafialnym na­
bożeństwo żalobue.

Zmarli. Dr. F r a n c is z e k  K sa w e ry  M rn ia k  
diugoletni profesor tutejszego gimnazyuui. zmarł 
w Krakowie, dokąd się przeniósł po ustąpieniu z 
czynnej służby. W czasie swego urzędowania szczy­
ci' się wielkiem przywiązaniem uczniów swoich, k tó­
rzy i późnić) nie zapomnieli o swoim profesorze, lecz 
na wieść o jego słabości spieszyli do łoża chorego, by 
mu już jako lekarze zawodowi nieść pomoc. Zmarły 
obchodził w Rzeszowie przed k lku laty 40to letni 
jubileusz swego zawodu nauczycielskiego. —  J a n  
Fabian, c. k. adjunkt sądowych biór pomocniczych 
w Krakowie, znany w tutejszych kołach, gdyż dłu­
gie lata przed tćm piastował ten urząd przy tutejszym 
Sądzie obwodowym.

Mianowania Adjunktem sądowym z przydzie­
leniem do Rzeszowa został zamianowany adjunkt 
sądu pow. w Ulanowie p. Wojciech Wiatr, który 
ma objąć kierownictwo sądu deleg. miejsk. karne­
go. — P. Ludwik Nieć. były auskultant w Rzesco- 
wie, mianowany adjunktem powiatowym. — P. Szcze­
pan Jabłoński, dotychczasowy funkcyonaryusz tut. 
Kasy Oszczędności, mianowany adjunktem tejże 
instytucyi.

Z życia towarzyskiego. W środę dnia 5 hm. 
odbył się ślub panny Amalii Rotterównćj, córki 
tutejszego lekarza, z p. Wilhelmem F/eckerem.

W ydział Kołka lit. m uzycznego obok spraw 
bieżących uchwalił na posiedzeniu odbytćin we 
środę 5. hm., urządzenie w połowie stycznia kon- 
oertu z udziałem muzyki wojskowej 40 p u łk u , 
j a i o t ć ż  chóru męskiego.

K om itet balowy „Sokoła1* wzmocniwszy się 
przybranymi z poza wydziału członkami, zaczyna 
się na dobre krzątać okoła swój sprawy. Bal odbę­
dzie się najprawdopodobniej 5go lutego w sali 
kasyna polskiego. Na pierwszą o nim wiadomość 
postanowili niektórzy z „Sokołów" lwowskich na 
bal ten przybyć a zai azem odwiedzinami temi 
wzmocnić serdeczne, świeżo zawiązane stosunki filii 
rzeszowskiój z macierzą lwowską. Dochód z balu 
przeznaczony jest na przyszłą budowę sali gimna 
■tycznćj. Jak  słychać, zamierza nasza kasa oszczę­
dności za przykładem Tarnowa wyznaczyć na ten 
cel stałą roczną kwotę i to do»ć pokaźną. Daj 
Boże!

H otel Luftm aszyna, jak  nam donoszą, ma 
niebawem przecież raz ulec znacznej restauracyi 
tak wewnętrznej, jak  i zewnętrznej, z czóra połączo­
ne być ma podniesienie całego budynku do w) so- 
kości drugiego piętra i odpowiednie odświeżenie 
sali. Wiadomość tę powitamy z prawdziwą radością, 
jeśli tylko się sprawdzi.

Odczyty. Jako treściwe powtórzenie i dokoń­
czenie pierwszej seryi tematów, będzie miał ju tro  
d. 9. b. m. o godz. 7. wieczorem w czytelni oświa­
ty, ludowej p. L. Czechowicz, nauczyciel sem. na- 
uczyc. wykład p. t. „Woda, powietrze i ogień", 
na który Wydział członków, a szczególnie rzemie­
ślników i przemysłowców uprzejmie zaprasza. Dal­
szy ciąg tematów będzie podany w przyszłym tygo- 
d uiu.

W alne zebranie członków Towarzystwa kre- 
dytow-ego i oszczędności w Rzeszowie, stowarzysze­
nia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, odbędzie 
się dnia 16 stycznia bież. r. o godzinie 4 popołu­
dniu, w biurze Towarzystwa. Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie z czynności za rok 1886, przedło­
żenie rachunków z wnioskiem co do podziału zysku.
2. Wniosek rady nadzorczej względem udzielenia 
dyrekcyi absolutoryum z czynności za r. 1886.

Doroczne walne zebranie dam Towarzystwa 
dobroczynności św. Wincentego a Paulo odbyło 
się dziś w sali posiedzeń Rady miejskiej. Obszer­
niejsze sprawozdanie podamy w Nrze przyszłym.

Mili goście zawitać mają do Rzeszowa. Jak  
donoszą ze Lwowa jednemu z przyjaciół naszych 
kilku dziarskich Sokołów lwowskich przybyć ma 
na bal, który urządza Sokół tutejszy. Wiadomość 
ta będzie niezawodnie tak mile przyjętą, jak  mi­
łymi są dla nas Bracia Sokoły ze Lwowa.

F a ta ln a  pom yłka zaszła 2 bm. w domu tu ­
tejszego urzędnika p. R. Zamiast przepisanego 
lekarstwa podano choremu dziecku pełną łyżeczkę 
zgęszczonego k w a su  k a rb o lo w e g o ,  podobnego 
barwą do lekarstwa. Z okrzykiem „pali dziecko 
upadło, poczeui wkrótce wystąpiły fatalne skutki 
zabójczej trucizny. Natychmiastowej pomocy czteru 
przywołanych lekarzy udało się na razie zażegnać 
groźne niebezpieczeństwo a po trzechgodzinnych 
zabiegach odzyskało dziecię przytomność. Jednak 
przebieg groźnej choroby, występującej zwykle po 
takich otruciach żrącemi kwasami, jest dotąd nie­
stety tego rodzaju, że obawa o życie dziecięcia 
nie jes t wykluczona.

' Wypadek ten powinien stanowić dostateczną 
przestrogę, aby trucizn w rodzaju zgęszczonego 
kwasu karbolowego w aptekach me wydawano 
bez wyraźnego upoważnienia ze strony lekarza, 
który w dotyczącym wypadku nie zaniedba pouczyć 
domowników o koniecznych ostrożuościacb przy 
używaniu podobnych środitów.

Tragiczny wypadek zdarzył się w niedzielę 
2go bm. podczas przedstawienia teatru żydowskie­
go w Luftmaszynie. A ktor nazwiskiem Szyja Ma- 
jerowicz, mając wśród drugiego aktu wystąpić na 
scenę, został tknięty paraliżem serca, a *vszelka 
pomoc lekarska okazała się bezskuteczną. Zgroma­
dzona w sali publiczność darząca bucznemi o- 
kłaskami grających na scenie, wkrótce dowiedzia­
wszy się z nieinałem przerażeniem, że oklaskiwała 
nagły skon jednego z aktorów, rozeszła się zaraz 
do domów. Zwłoki zmarłego odwieziono wkrótce 
pocóm do kostnicy szpitala iziaelickiego.

Tragiczny ten wypadek nie przerwał szeregu 
przedstawień, rozpoczętych po jednodmowćj przer­
wie tą samą niedokończoną wówczas sztuką, która 
usprawiedliwiła zupełnie swój tytuł K łam ca , od­
słaniając za plecyma komedyi tak fatalną t r a g e -  
d y ą ! Niestety niczćm nie zrażona publiczność 
ż y d o w s k a  n ap o  w ró t zapełnia salę szczelnie.

Towarzystwo zaliczkowe, stowarzyszenie za­
rejestrowane z, ograniczoną poręką, założone zosta­
ło w Tarnobrzegu za inicyatywą miejscowej Rady 
powiatowói, i rozpoczęło swą czynność z dniem 1 
stycznia br.

O Tygodniku rzeszowskim  znajdujemy w 
styczniowym Nrze P r z e g lą d u  p o w s z e c h n e g o  
obszerniejsze sprawozdanie napisane na podstawie 
przedmiotowćj oceny pisma naszego za czas osta­
tniego półrocza. W sprawozdaniu tóm czytamy 
mięazy innemP „Tygodnik ten, którego odpowie­
dzialnym redaktorem jest p. Karol Novak. liczy 
dopiero dwa lata istnienia, stąd nie rozwinął się 
jeszcze tak, jakby sobie jego założyciele i wydawcy 
życzyli; rozwinął się jednak dosyć, aby już dziś 
można stwierdzić, iż informując czytelników o wa­
żniejszych sprawach, zwłaszcza krajowych i miej­
skich i rozumnie kierując ich opinią, odpowiada 
swemu zadaniu".

W dalszym ciągu omawiając poszczególne 
działy naszego pisma, wyraża się sprawozdawca 
z uznaniem dla „Przeglądu politycznego", „Sto­
sunków zdrowotnych Rzeszowa i okolicy", jakoteż 
dla artykułu „O opłacie szkolnój"; z pośród prac 
fejletonowych zwróciły na siebie szczególniejszą 
uwagę sprawozdawcy świeżo skończone „W spo­
mnienia z powstania r. 1863", „Gswędki niedzielne" 
„Szkice kąpielowe" i „Pielgrzymka do Lourdes", 
„co wszystko — zdaniem sprawozdawcy, „świadcz) 
o gorliwości redakcyjnego komitetu, który niemało 
musi się nakrzątać, zanim czytelników swych zdoła 
pouczyć i rozweselić taką wiązanką".

Z przyjemnością dzielimy tych kiiks. słów 
uznania z Szan. Czytelnikami, ile że ich właśuie 
poparciu przypada w udziale największa c z e ść  
z a s łu g i .

Dobra Nisko i Skoie nabył od hr. Eugeuiu- 
sza Kińsky’ego książę Jan Lichtenstein za półtora 
miliona złr.

W R ym anow ie objął notaryat p. Mikołaj 
Strogori.

D zierżaw ę myta kopylkow ego w Rzeszowie, 
za 5101 zł. 95 ct., otrzymali pp. T. i S. Koretz i 
Nieder. Sprawa tój dzierżawy przechodziła różne 
kolei i, zanim stanowczo załatwioną została. Naj­
pierw na posiedzeniu dnia 25 listopada r. z. Rada

miejska zatwierdziła ofertę p M. Brachfelda i Le­
sera, chociaż p. Brachfeld wniósł swą ofertę już 
po terminie licytacyjnym. Przeciw temu byli dzier­
żawcy wnieśli rekurs do Rady powiatowej, a ta z 
powodu niedopełnienia pewnych formalności ze stro­
ny Rady miejskićj, uwzględniła rekurs i poleciła 
rozpisanie nowej licytacyi Rozpisano tedy nową 
licytacyę; wpłynęły dwie oferty, z których pierwsza 
pp. Koretca i Niedera opiewała na 5000. zł. 48. 
ct., druga zaś na 5101. ż l, a gdy w ostatniej 
chwili pierwsi ofiarowali również 5101. zł. Ra­
da miejska na wniosek zwierzchności przyjęła 
ofertę pp. K. i N., uwzględniając lepszą od in 
nycłi rękojmię jaką  ci panowie dają. Dotychczas 
wszystko dobrze, ale zachodzi kwestya i to zasa­
dniczej natury, czy wobec tego, że pierwsza lieyta- 
cya została prawidłowo przeprowadzoną i że p ro­
tokół licytacyjny pozostawia wolność zatwierdzenia 
tego lub owego dzierżawcy, stosownie do tego, 
która oferta jest korzystniejszą — utylitarne względy 
w rachubę wchodzić mają? Nam się zdaje, że nie 
należy ani siebie, ani innych przyzwyczajać do ta ­
kich względów, poświęcając dla nich z a s a d ę  pra­
wną, która ponad „utyluaryzmem" stać winna.

Dwócli dyetaryuszów potrzebuje sąd pow. w 
Kolbuszowy, jednego do prowadzenia dziennika Do­
da wczego i całćj manipulaeyi sądowej za wynagro­
dzeniem 30.. zł. drugiego obziiajomionego z praktyką 
w sprawach karnych za płacą miesięczną 25 zł. 
Podania wnosić można do 15 bm.

„Strażnica Polska" zaczęła na nowo wycho­
dzić we Lwowie jako dwutygodnik pod redakcyą 
p. J. Gniewosza.

W Krakowie zaczęło wychodzić nowe pismo 
codzienne, p. n. „Kuryer Krakowski". Wydawcą 
jes t p. Kazimierz Bartoszewicz, redaktorem odpow. 
p. Dr. Władysław Kastory.

Stan chorób uagm inuych w listopadzie i 
grudniu 1886 w powiecie rzeszowskim. C z e rw o n k a  
w Słocinie (lud. 1 OOt ■): zachorowaio 12, wyzdro­
wiało 10, umarły 2 osoby. D ła w ie c  (croup) w J a ­
sionce (lud. 1250): zachorowało 14, wyzdrowiało 
12. umarły 2 osoby. D u rz y c a  b rz u s z n a  w Sta- 
roniwie (lud. 1000): zachorowało osób 5, wyzdro 
wiały 4, umarła 1. Z chorób bydlęcych sprawdzo­
no: w ą g lik  u bydła na obszarze dwo-skim w Mro- 
wli. Zachorowały i padły 4 sztuki.

Modne krewaty. W tegorocznym karnawale 
wejdą w modę białe krawaty wiązane, wąskie, któ­
rych jeden koniec ozdobiony jest malowauiem ręcz- 
nćm, najczęściej jakim kwiatkiem.

Proces o tvąsy, oryginalny w swoim rodzaju, 
odegrał się niedawno w Londynie Pani Asher, za­
zdrosna o młodego krawca Werenda, w którym gu­
stowała jej przyjaciółka, nakłoniła fryzyera, aby 
przy porządkowaniu włosów obciął mu piękne wąsy. 
Oszpecony w ten sposób Werend wystąpił przed 
sąd o odszkodowanie zarostu, a rezultatem tego 
było ostatecznie to, że przyznano mu za stratę wą- 
sów 10 szylingów.

W iadomości policyjne. W czasie od 18. Gru­
dnia 1886, do 7. Stycznia b r. przytrzymała tu­
tejsza policya 87 osób, a mianowicie: za kradzież 
8 osób, za włóczęgost wo 5 osób, z ł  żebranie 7 o- 
sób, za pijaństwo 14 osób, za burdy uliczne 4 oso­
by, za szybką i nieostrożną jazdę 5 osób, za po­
zostawienie koni bez dozoru 1. osobę, za dręczenie 
zwierząt 2. osoby, szupasem przybyło 19. osób, z 
Sądu po odsiedzeniu kary 22. osób, z tych odda­
no do Sądu 10 osób, aresztem w drodze policyj­
nej ukarano 36 osób, grzywną 2 osoby, odszupa- 
sowano 26 osób, do szpitala oddano 3 osoby, cze­
ka na odszupasowanie 8 osób, dla braku istoty 
czynu uwolniono 2 osoby.

Składka. Na Bank ratunkowy w Poznaniu 
złożyło towarzystwo męskie bawiące się w dniu 
7 bm. w cukierni p. Schumachera, 1 złr. Kwotę 
tę złożono w ręce redakeyi naszej, która tym je­
dnym guldenem otwiera składkę, prosząc o liczne 
łaskawe datki. Początek już zrobiony, reszta nale­
ży do Szan. Publiczności.

Zapiski literacko °  artystyczne.

— Zygmunt Kaczkowski napisał uową po­
wieść historyczną p. t. „Olbrachtowi rycerze".

-— P F iszer, Ooąuelin polski, odtworzył nieda- 
w Krakowie nowy typ noszący nazwisko „Josel 
Rajszower, Afiszer"; ten obrazek komiczny z życia 
aktorów prowincyonalnych je s t zdobyczą oryginal­
ną, niespotykaną dotąd ani w literaturze ani na  
scenie a jednak nie podrobioną ale wyrwaną z ży­
cia, pełną prawdy i istotnej artystycznej a nawet 
literackiej wartości. Miasto nasze obchodzi ten typ 
ściślćj i bliżćj, o ile nosi tytuł „Rajszower".

—  Ś w iatło , pismo illustrowane dla ludu, zaczęło 
wychodzić nakładem „Katolika" w Bytomiu. (Beu- 
then O. S.) Pierwszy zeszyt tegc wydawnictwa, 
odznaczający się bogactwem treści i poprawnością 
ilusiracyj zawiera: powieści, opowiadania history­
czne etnograficzne, geograficzne, przyrodnicze itd.

— Podarek noworoczny. Pod tym tytułem 
wyszła w Złoczowie nakładem księgarni Zucker- 
handlt książeczka zawierające sporą \viązankę wier­
szyków i bajeczek W ł. B e ł z  y. Śliczna forma, 
zacna myśl i ciepło serdeczne przenikające wszyst­
kie utwory Bełzy, polecają tę książeczką bardzo. 
Jest to już XIII. tomik biblioteczki dla dzieci i 
młodzieży, wydawanój przez wspomnianą księgarnię.

— Opera włoska we Lwowie rozpoczęła z 
dniem 4 bm „Aidą" szereg przedstawień w teatrze 
br. Skarbka. Pisma lwowskie wyrażają się z uzna­
niem o siłach tój opery.

D Z I A Ł  E K O N O M I C Z N Y .

Prezydyum Towarz. rolnicz. okręg. Rze­
szow skiego wybrało pp. Maksymiliana Zdułskiego 
z Rejowca i Mieczysław? Jabłońskiego z Przedbo­
rza, na delegatów w celu brania udziału na posie­
dzeniach Zarządu kółek rolniczych w Kolbuszowy.

Reprezeuiautaini Towarzyst. roluicz. Rzesz, 
na Walne Zgromadzenie okręgowego Towarz. rolni­
czego Ropczycko-Mieleckiego, dn. 8 Stycznia r. b. 
odbyć się mające w Mielcu, mianowano pp Sta­
nisława Dolańskięgo z Baranowa i Romualda W oj­
ciechowskiego z Żyrakowa.

Program  wystaw y krajowej w Krakowie, 
ko inuet wystawy zaprasza gospodarzy, fabrykan­
tów, przemysłowców i artystów do wzięcia jak  naj­
liczniejszego udziału w wystawie.

Celem tej wystawy jest przedstarien .e  rze­
czywistego stanu krajowej produkcyi rolniczej i 
przemysłowej, oraz rozwoju sztuk, tudzież dania 
sposobności do wyprowadzenia wnioskow, o ile u- 
zyskane rezultat) odpowiadają krajowym siłom 
produkcyjnym.

Wystawa obejmować będzie pięć działów, a 
mianowicie:

1. Krajowe płody rolnicze, inwentarze, płody 
zwierzęce większych i mniejszych posiadłości, oraz 
wyroby przemysłu rolniczego większych gospodarstw.

2. Krajowe wyroby przemysłu fabrycznego i 
rękodzielniczego, tudziei dział nauki.

3. Wyroby przemysłu domowego, gospodarstw 
włosciaimkicli i małomiejskich.

4. Maszyny i narzędzia rolnicze krrjow e i za­
graniczne, oraz maszyny przemysłowe producentów 
zagranicznych.

5. Dzieła sztuki polskiej, oraz zabytki staro­
żytności.

Działy te rozpadają się na następujące grupy.
D z i a ł  p i e r w s z y .  Krajowe płody rolni­

cze, inwentarze, płody zwierzęce większych i mniej­
szych posiadłości, oraz wyroby przemysłu rolnicze­
go większych gospodarstw.

Grupa 1. Ziemiopłody. Zboża pszenica, żyto, 
jęczmień, orkisz, owies, kukurudza, proso, hrecz- 
ka. — Rośliny strączkowe: groch, fasola, oób. bo­
bik, wyka, soczewica, łubin. — Rośliny ol«jne: 
rzepak, ln:anka, len, Konopie, mak, słonecznik. — 
Rośliny pastewne: koniczyna, lucerna, esparcetta, 

rek. sorao. mohar. trawy różne ito.
R o ślin y  o k o p o w e :  k arto f le ,  b u ra k i ,  m a rc h e w ,  r z e ­
pa p a s t e r n a k ,  b u lw y  lep —  R o ś l in y  p r z e m y s ło ­
we: ty io ń  (nść), chm ie l,  m a lw a ,  anyż , k m in  i tp .  —  
Okazy ró ż n y c h  ro ś l in  m a io  znan y ch ,  a na  poleci - 
n ie  z a s łu g u ją c y c h .  S a d o w n ic tw o  i o g ro d n ic tw o .  0 -  
w ań  i z w ie rz ę t a  : lem ioD łodom  szk o d l iw e .

Grupa 2. Inwemarz żywy Konie: powozowe i 
wierzchowe (stadne i użytkowe). — Bydło rogate: 
mleczne, opasowe i robocze ras krajowych i zagia- 
nicznych w kraju wychowane. Sprowadzone zaś z 
zagranicznych znajdować się mogą na wystawie tyl­
ko w celu porównania z otrzymanym od nich przy­
ch ó w k iem .— Woły robocze i opasowe. — Owce: 
cienkowełniste, g^ubowełniste i opasowe. — Oka­
zy wełny w runach pranych i nieprauych. — T rzo­
da chlewna. — Drób. — Króliki.

Grupa 3. Wyroby przemysłu rolniczego i pło­
dy zwierzęce. Wyroby z nabiału i przyrządy uży­
wane do jego produkcyi. — Wyroby gorzelniane.— 
Wyroby młynarskie młynów zwykłych — Pieczy­
wo i konserwy domowe. — Włókna lnu i kono­
pi. — Włosień, sierć. szczeć, pierze i. t. p.

Grupa 4. Pszczelnictwo i jedwabnictwo. Ule 
próżne i z pszczołami, rasy pszczół, przyrządy i 
narzędzia pszczelnicze, miód, wosk i wszelkie z 
nich przeroby. — Kokony, jeawau surowy i urzą­
dzenia do jedwabnictwa.

Grupa 5. Rybołówstwo. Hodowla ryb: gospo­
darstwo stawowe, rybactwo rzeczne, sztuczny chów 
ryb łososiowatych, zwierzęta rybom szkedliwe i 
pożyteczne, przemysł rybny i przyrządy do rybo­
łówstwa, akwarya, uiapy, rysunki, modele itp

Grupa 6. Budownictwo wiejskie, melioracye 
gospodarcze i rachunkowość. Opisy gospodarstw, 
plany organizacyi gospodarstw, rachunkowość i kou 
trola gospodarstw rolnych, statystyka gospodarstw 
rolnych. — Plany budowli gospodarskich i zakła­
dów przemysłowo-rolniczych, plany osuszań i na­
wodniali, plany kominasacyi i. t. p.

Grupa 7. Leśnictwo i przemysł leśny. Drzewo 
w stanie niewyrobionym: całkowite pnie, kloee, 
przekroje. — Drzewo wyrobione: masty, baie, oru- 
cy. deski, łaty. plankiony i budulec wszelkiego r«- 
dzaju: sztachety, forniry, gonty, dranice, klepki, 
deszczułki rezonansowe, • łuby. — Drobne wyroby 
z drzewa: listwy na story, pręciki na zapałki, w o- 
ry do robienia pudelek na zapałki i t. p. — W y­
roby przemysłu leśnego: węgiel drzewny, kora gar­
barska, obręcze, wici, laszyuy i t. p. — Wyroby 
suchój destylacyi drzewa: w-yskuk drzewny, kwas 
octowy, kreozot, mąz, dziegieć, smoła, zyw.ee i ter­
pentyna. — Nasiona leśne. — Rośliny drzewne. — 
Okazy c h o ró b  i nieprawidłowego rozwoju drze- 
wa — Okazy owadów i innych zwierząt lasom 
szkodliwych lub pożytecznycn. — Plany gospodar­
cze, registratura, leśna, modele i piany budowli le­
śnych. — Narzędzia używane w leśnictwie.

Grupa 8. Łowiectwo. Przybory myśliwskie.—
Psy.

Grupa 9. Nawozy. Nawozy pojedyncze (jedno­
stronne) i złożone.

(C iąg  d alszy  nastąp i).

Sprawozdanie tygodniowi izby interesów Towarzystwa roln. 
okr. Rzeszowskiego z d. 4. S tyczni? b. r.

R zep ak  9 'S 5 — 9 75., pszen ica 8 2 5 — 8 45 ., ży to  6 — 6 25., 
jęczm ień  6 .— 7., ow ies 5 —6., wyKt. 5 — 5 50 ., b ó b  5 —-f-5 0 ., 
konicz 4 5 — 4 8 ., g ro ch  6,50—£ ., chm iel 4 5 — 60, z iem n iak i —  
—  —  okow ita  1 0 — 10.15. (Ceny zt 100 kilo.)

Na sprzedaż: Z arzą d  d ó b r B ia łe : (p. T yczyn) p a ra  g n ia -  
dych koni m iary  156 c e n tim e tr .— Z. d . P rz e d b ó rz  (p. K ol­
b u szo w a;: siew nik  szerokorzu tuy , m ało u ż y v a n y , za p rzy stę ­
p n a  cenę.

Redaktor oflpoyi. i wydawca Karol Nov&k.~



SERY
K a ń e i u d f k i e

Imperial, Romadour, 
I.imburgski, Alpejski, Ser 
do wina (W einkase), I l a -  

genbergski i inne 
dostać można 

w KŁ£CZAA1KI

Rzeszowskiej
(na Kóżance). (340. u-?)

W  R Z E S Z O W IE
przy ulicy Farnej, 

P O L E C A !
Skład prawdziwych lnianych 
płócien, ręczników, chustek do 
nosa. nakryć stołowych, bia­
łych szirtingów, pik i dymek, 
kolorowych barchanów, baj i 
perkali, obić na meble, dreli­
chów oraz angielskich płócie- 

nek, cerat i dywanów.
Włat-ny wyrób męskie’ i damskiej 

bielizny
Bdjeoznle tanio!
K O S Z U L E  M Ę S K IE  po 1 zł.
Wielki wybór pończoch, skarpe­

tek, kaftaników, trykotowych.
WleUx.a lloSó

czaiuych kaszmirów, sukien na po 
dłogi, kocyków, kołder, kap na 

łóżka, ńranek, barchanów. 
Również skład białej i kolorowej 
bawełny, nici do szycia, męskich 
krawatek, koronek, szlarek i wsta­

wek haftowanych
^ĘT Cenniki i próby materyi po­
syłam na żądanie franko.
254. 21—?.
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MASŁO
(339.

, m u  i
p o l e c a

MLECZARNIA
RZESZOWSKA

(nn Kóżance). 

świeże >1 kilo 1 eł. 20 ct 

solone „ . 1 „

291
2 5 - 1 3Eau de Hebe,

(W oda Heby) orientalny śro­
dek na upiększenie (nie szmin­
ka), w ydoskonalony i kilka­
krotnie w ypróbowany przez 
prof. Dra Ilo lly , w ytw arza na­
turalną delikatność, białuśó i 
zaokrąglenie kształtów, niszczy 
piegi, plamy w ątrobiane i opa­

lenie od słońca.
O e n a  8 5  o t .

Do nabycia jedynie w handlu 
J .  Schaittra i Sp. w Rzeszo­
wie. Główny skład u J . Gro- 

licha w Bernie.

S K Ł A D  M E B L I
pod firmą

W. SPERLING
przeniesionym zestal

z domu p, Zangena do domu p 
Jaśkiewicza przy ul. Pańskiej.

Przy tej sposobności polecam 
mój dobrze zaopatrzony skład me 
bli orzechowych, dębowych, gar 
nitury salonowe, meble żelazne, lu 
stra w ramach orzechowych i dębo 
wych, we wielkim wyborze obicia 
na meble wyrobu krajowego i za 
granicznego, które sprzedaję także 
osobno po cenach fabrycznych 
portiery jutow e, chodnik1 wózk 
dziecinne itp. Ceny przystępne.

Sprzedaje sie  towary także 
na wypłaty m iesięczne.

Poleca się przeto nadal łaska­
wym względom Szan. Publiczności 

z szacunkiem 
W ilhelm  Sperling.

FORTE PIAN

(Mlćko odmładzające włosy), 
udziela włosom dawną świe­
żość i barwę. Nie farbuje! Nie 
je s t szkodliwe! 292. 25—13. 

Cena dużej flaszki 2 złr.

Do nabycia jedynie w handlu 
J . Schaittra i Sp. w Rzeszo­
wie. G łówny skład u J .  Gro- 

lieha w Bernie.

KANTOR WYMIANY
Sa l o m o n a  s c h o e n b l u m a

w dom« W nój Nengebauerowej
(n a p rz e c iw  ko*? i d iii fa rn e g o )

kupuje i sprzedaje w szystkie efe- 
kta i m onety, pod warunkami 

najprzystępniejszymi.

WHSIAB3J1A
J. PŁAPINGIERA w RZESZOWIE
poleca Szanownej Publiczności 

jak  najlepsze węgier. i austr.
i r  1 1 i  a  - w

w szczególności wina węgiertkie 
stare, i Erlawskie czerwone, któ­
re osobiście dobieralj i jes t w mo­
żności po bardzo umiarkowanych  

cenach sprzedawać.

z fabryki warszawskiej Fryd.
Buchholtza 

TANIO PO SPRZEDANIA. 
Wiadomość w księgarni W gJE. F. 

Arvaya.

FABRYKA

MYDŁA PAROWEGO
oraz wyrobów perfnm eryi

J U L IU S Z A  R O T H A  w  B ielsku
p o le c a :

jako speeyalnośe: znakomite 
mydła do golenia

(ócio kilogr. pakiet 2 z). 50 cl ‘ 
franko) tudzież francnzkie 
ziarniste m ylla toaletowe. 

(35*. 4-?).

O S T R Z E G A M
w interesie prawdy każdego, komu na utrzymaniu włosów 
w dobrym stanie zależy, przed używaniem gwałtownie re ­
klamowanych środków cudownych. Niechaj każdy słucha 
mojej rady, al.y nie byto za późno. Kto chce swoje włosy i 
brodf w dobrym sianie zacncwac, od wypadania włosów ochronić 
się a przytem bujny zarost ctrzymać, niechaj użyje jedynego 
w tym rodzaiu środka czysto naturalnego pod nazw a:

R O B O R A N T I U M
(Esseneya wytwarzająca włosy). 293. 25—13.

Skutki tego środka wypróbowane’‘żośtały u Łysych, 
gdzie jeszcze cebulki włosowe swej żywotności nie u tra­
ciły,, nie mniej też u osób mających słahy zarost luh woale 
żadnego.

Środek ten wprawdzie nie wytwarza w- ćiągu 14 
miesięcy włosów długich na 185 centym., gdyż to należy 
do mrzonek, bajek i kłamstw opowiadanych dzieciom 
przez piastunki, leoz szczyci się rzeozywiście znakomitymi sku­
tkami. Oyyg. flakon kosztuje 1 zlr. 50 ct. Próbka 1 złr.

J A A  B R O L I € H
F a t o r y ł t a n t  p e r f i u n e r y l
i jedyny wytwórca „3 0 B 0 3 A N T I U M“ w BĘBNI—

W Rzeszowie je s t prawdziwe i uiefaiszowai)<v.Roboran- 
tium do nahWTia w handlu korzennym ,J. Schaittra i Sp

N  O  W  O  S  C !

LAMPY BEZPIECZEŃSTWA
(355. 1—?) p  a t o n t o w a n o

nie eksplodują, nie ulegają rozbiciu, dają czyste i jasne 
światło. GO NABYCIA WYŁĄCZNIE

u STANISŁAWA PIONA W RZESZOWIE.

UWIADOMIENIE.
M am  z asz c z y t u w ia d o m ić  I*. T. P u b lic z n o ś ć ,  ż.e m a ją c  salon do 

zdjęć fo to g ra fic zn y ch , należycie ogrzany i w y k o n u ją c  z d ję c ia  sp o so b em  
e m u ls y jn y m , je s te m  w m o ż n o śc i ta k  w dn iach  pochm urnych ,  podczas 
zaw ieruch  śnieżnych, ja k o  te ż  podczas mrozów w y k o n y w a ć  zd ję c ia , 
ró w n ie  ta k  d o lire  j a k  w  n a jp o g o d n ie jsz y c h  d n ia c h  le tn ic h .

S ta ra ją c  s ię , a b y  m o je  fo to g rafie  n iu i u s te n o w a ły  w n iczń m  fo to g ra ­
fiom  n a jp ie rw sz y c h  m ych  k o le g ó w  w  k ra ju , ż y w ię  n a d z ie je ,  ż e  P .  T .  P u ­
b lic z n o ść  l ic z n e m i o d w ie d z in a m i m ego  z a k ła d u  zec h c e  s ię  p rz e k o n a ć  o p ra  
w d z iw o śc i p o w y ż sz e g o  tw ie rd z e n ia

Z wysokiein poważaniem

(345. 12-5).

E l ) W .  J A N U S Z
fo to g r a f  p rz y  u l. s a n d o m ie rsk ie j ,  

( v is 4 - : i— v is  S z k o ły  ż e ń s k ie j) .

E. F. ARYAYA w Rzeszowie,
urządzoną na w zór najnierw szycli tego rodzaju zakładów ,

. O D Z N A C Z O N A  M E D A L E M

za wzorowe i pełne smaku druki na Wystawie w r. 1884

ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności
Drukarnia posiada znaczny zapas doborowych czcionek najno­
wszego kroju, wydoskonalone prasy pospieszne i ręczne, najprze­
dniejsze farby do druków, tak czarnych, jak i różnokolorowych,

iest zatem w Możności- zadość uczynić zvszelkim żądaniom.

C E N Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z E .

R O G Ó Ż K 1 K O K O S O W E
plecione i szczotkowe

(3 4 9 . 5 — ?). p o l o c a

A .  Borówka w Rzeszowie, (ul. pańska).

Słota, zimno, nie szkodzi!
W  T y l h - o  z ł r .  I .8 0  " O n

Dla P a n ó w !  Dla P a ń !

•Mi
Ogórki znaimskie,

Kalafiory włoskimi Jabłka i gruszki tyrolskie.

P I W O  P I L Z N E Ń S K I E
et®

.347. 4 . - - ? j  p o l e c a

HANDEL E. G. NCUGEBAUERA w Rzeszowie.

M I E J S K I E  Ż A K I E T Y
N ieprzenikHw e, c iep le ,  t rw a le  i zdum iew a­

jąc o  t a n i e  są  m o je  g ę s to  tk a n e , n a d zw y c z a j 
d o b rz e  u b ie ra ją c e

(„Bfirger’ - Jaoken)
n a  je s i e ń  i z im ę , d la  p a n ó w , p a ń , c h ło p c ó w  i 

d z ie w c z ą t.
W s z y s tk ie  po je d n ć j  c en ie , tylko po złr. 1.86 

za  s z tu k ę .
Te siewne miejskie rakiety es tI,a każdego człowieka  

niezbędnym odzieniem, w zapasie w kolorach: siwym, bru­
natnym, mieszanym, dropiatym, bordeaUŁ liiebioskini i 
--"arnym. Kto taki rakiet posiada, jest zabezpieczony od 
ziiun g yr tei r jy leg a  _ j  sa i.teg o  fcaitałtn  e.ałw, n- 
ir z jm n je  Jednostajne ciep ło  cia ła  n lfo jL j t  nlcocenlonAJ 
w artości. Opróc* w yszczególnionycli wyżej gatenkiw  po 
1 ałr. 85 ec ..t. e ,  dla dam jeszcze dwa lepsze gal ,uki 
w zapasie :

\V. przedniej weiny „Zefir1 
i ty lk o  a łr . 8 .85 . j

/. wełny ,.Zeilr“ kręconej 
ty lk e  z łr . i .

_  Z a m ia s t  m u try  w y s ta rc z y  p o d a ć ,  czy  
ż a k ie t  m a  b y ć u la  w ie lk ie j , ś re d n ie j  lu b  tn a łe j 
osoby .

J e d y n e  m ie jsce  w y sy ll : za p o b ra n ie m  p ra w d z i-  
(323 . 12 — 12). w ycli ty lk o  a  firm y

J U L I U S  F E K E T E ,
Yersendungshaus in WIFN 

V ., H u B d s th u rm e rs tr a s s e  N r .  1 8 /4 1 ,

I

etfc
® 4I

8;
0 Q 

« 30 *
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o  m  0

l* i

f a r t

T Y L K O  2  T Ą  M A R K Ą  P R A W D Z IW Y . 
Profesora Lr. Liebera

E L E O R  W Z M A C N IA J 4 C Y  N E R W Y

do  t rw a łe g o , ra d y k a ln e g o  i p e t tn e g o  w y le c z e n ia  w sz e lk ich , n a w e t  u p o rc z y w y c h  
cierpień nerwowych, s z c z e g ó ln ie  p o c h o d z ą c y c h  z b łę d ó w  m ło d o śc i. T r w a łe  u le c z e n ie  
w s z y s tk ic h  osłabień, h la d o śc i, lę k u ,  h o lu  g ło w y , m ig re n y , b ic ia  se rc a , b ó ló w  ż o ­

łą d k a ,  n ie s tra w n o ś c i i t. d.
Elixir wzmacniający nerwy, sp o rz ą d z o n y  z n a jsz la c h e tn ie js z y c h  ro ś l in  :• w szy  

s tk ic h  5  c z ę ś c i ś w ia ta ,  p o d łu g  n a jn o w sz y c h  d o ś w ia d c z e ń  w ie d zy  le k a rs k ie j  p rze z  
p o w a g ę  p ie rw s z e g o  rz ę d u  d a je  g w ara n cy ę . u s u n ię c ia  p o w y ż sz y c h  c ie rp ie ń . R l iz s z e  
sz c z e g ó ły  p o d a je  do  k a z d ć j flaszk i d o łą c z o n y  c y rk u la rz .  Cena pół flaszki 2. zł. 
w. a., całej 3. zł. 50 ct. w a. —  za g u tó w G ę  lu b  p o b ra n ie m  p o e z to w em .

Główny sk ł. tl: M. SCHULTZ, H4.NNUVER, Schillerstrasse.
S k ła d y  w  a p te k a c h :  Z y g tn . l ł u c k e r a .  L w ó w . —  W ik to r a  l t e d y k a  i E . 

S to c k m a ra  w K ra k o w ie . —  M . K o d e ra  w b r o d a c h .  —  W Rzeszowie w drogueryi 
J. B. Zacharskiegc. (315 . 2 f i— 7).

LEŚNICZY
7, niższym pańsf. egzam. Dci*, le­
tnią praktyką, miłośnik polowania 
Biegły w rysunkach . mogący się 
wykazać bar*łzo łcliłnbiiemi świa­

dectwami,

i m  poszuku je  posady.
Łaskawe zghćs/.enia przyjmuje 

księgarnia Wgo E F. ARYAYA 
w Rzeszowie.

PAPIER WIHRSr
N a jz n a k o m its i  le k a rz e  z a le c a ją  g o  p rz e c iw  1 * 0 .

I t a b i i i l o n i ,  n i e s y t o  w i ,  o s l t r a s c l i ,  
o ł i o r o t o o m  g a r d l a n y m , g r y p i e ,  
g o ś ć c o w i ,  b ó l o m  w  i Ł r a s y i a c ł i
i  " t .  L ż y c ie  te g o  p a p ie ru  b a rd z o  p m s le ,  je d y n ie  p rz y ło ż e n ie  w y ­

s ta r c z a  i p o z o s ta w ia  ty lk o  le k k ie  su  ier.-.bidiirie. -  L e n a  p u d e łk a  1  £ T l * .

5 0  o- w Po ryiu.

S k ła d  głów m y w K uryżu  n a  u licy  tle . c e l n e  3 1 . W  I tz e s /o w ie :  

w d ro g u e ry i p. Z u c lu tr .s k ie g o ., j -  W e  L w o w ie : w a p te c e  p. K .  M ik o lu s c h a .—  

W  K r a k o w ie :  w a ji te k a c h  p p . W isz n ie w sk ie g o , R e j ly k a , 'J 'ratLC zyńskieg'0 
i S ie d le c k ie g o ,  (342 . 1 8 — fi).

ZaEzłote!
_ Chociaż złe czasy nastały 
( Lecz -n te res  doskonały!

Kio dwóch złotych n ie  żału je  
3 Tem u naprzód  g r a t u lu j ę :
' Bo za te p ien iądze  lan ie  
Aż dziesięć rzeczy dostanie .
Ależ to  cud nad cn ń am ii  
Kupcie, a  u jrzyc ie  sam i!

Dziesięć ty c h  w artościo­
w y c h  p rzedm otów  kosztu­

je razem

TYLKO 2 ZŁOTE
chociaż każdy kawałek z osobna wart więcej, jak 

złr. lip. znajdujący się między niini regulamin
idący /.ejmrek.

1 . brązowy zegarek idący p d gwarancyę regu-
[larnie.

1. cygarniczka piankowa r/eźbmn.i z bursztyn,.u,( 
!'xdidina papierośnica oplitlana 

l , kauc7.ukowe pudełeczko na Za|»alki y. jirzyrzą- 
[dtiin iio zapulaniM. 

I. elegancka prawdziwie* jedwabna lub atłasowa
| krawatka.

I. do tujżo odpowiednia prześliczna szpilka z ka-
['miLiłiami,

1. kieszonkowy niklowy j>1 -zyząd do pisania (oJu- 
[wek, pióro, i guina) 

ł .  ólegaucki scyzm yk z wykłnwae/.ein i Jyżet zką
[do uszu

I. piorbcioiiek z kamieniami 
!. Im urn rys tycznu pamiątka z Wiednia.
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Z a m ó w ie n iu  w y k u n u je  z a  p u b ra n ie m  
pocztowym

Wiener Sgeeialitateu-Lager „Feliete11
\VTien , H u n d s th u rm e rs tr a s s e
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Czcionkami F . F. Arvaya w Rzeszowie, 1887.


